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Urząd najmu czy ochrona właścicieli realności?
Urząd, najmu ma według ustawy chronić lo

katorów przed wyzyskiem ze strony właścicieli 
realności, w  szczególności przed ciągiem pod
wyższaniem czynszów.

W  Kiakowie jeden z naczelników urzędu naj
mu nie zdaje sobie widocznie sprawy z tego za
dania, a  w  następstwie przyznaje się właści
cielom realności bez wykazania z ich strony u- 
9ffl,sad,nliPiniia. procentowego niejednokrotnie 
100% a  nawet i wyższe podwyższenie czynszu i 
to bezprawnie.

Prezydent Federowicz powołał widocznie w  
porozumieniu z kamienicznikami jako przed
stawicielami lokatorów nawet kilku milione
rów, jako przedstawicieli niezamożnych loka
torów, a  jeśJd się zważy, że kami en licznik om w  
pomoc przychodzi nadto prezes urzędu najmu  
p. Warchałowski, t.o łatwo pojąć dlaczego tak 

fczęsto orzeczenia urzędu najmu w  wysokim  
stopniu krzywdzą lokatorów.

Panowie z urzędu najmu w  Krakowie zapo
minają, że rozporządzeń i e o ochronie lokato
rów wyraźnie podaje, że urząd najmu może 
podwyższyć czynsz tylko o taką kwotę, o jaką. 
podniosły się wydatki właściciela realności, któ 
re to wydatki właściciel realności musi cyfrowo 
udowodnić, przyczem wydatki te maję. być roz
łożone stosunkowo na wszystkich lokatorów.

Dla ulżenia pracy panowie z  urzędu najmu 
według swego widzimisię ustalają podwyżkę, 
nie posiłkując się nigdy wykazem podwyższo
nych wydatków przez właściciela realności 
przedłożyć się mającym.

Lokatorzy nie protestowaliby niewątpliwie, 
gdylby podwyżk i te orzekano w  granicach możii 
wości.

Niechaj przykład wyjaśni owe prowokacyjne 
wprost zachowanie się urzędu najmu w  nastę
pującej sprawie:

Związek kelnerów w  Krakowie odna.jm.uje od 
natejakiiej p. Dorniańslkiej mieszkanie składające 
sdę z 2-ch pokoji i kuchni za kwotę K 330 kwar
talnie. Przed wojną, przez blizko 8 lat Związek

płacił za ten lokal K 260 kwartalnie. Dnia 22 
grudnia 1919 orzekł urząd najmu pod przewo
dnictwem prezydenta Warchałowskiego przy 
współudziale p. Klimczaka jako przedstawicie
la właścicieli realności i  p. Leśnikowskiego 
dzierżawcy hotelu francuskiego, jako przedsta
wiciela lokatorów, że podwyższa się czynsz mie 
sięczny ze 110 koron na 220 koron, a więc o 100 
procent.

Kelnerzy bronili się przeciw podwyżce między 
innemi tem, że m ają 200 bezrobotnych.

Urząd najmu w  uzasadnieniu podwyżki mię
dzy innemi przyjął, że podwyższono opłatę od 
śmieci i  zmiotków, co jest niezgodne z prawdą.

Prezydent p. Warchałowski raczył dla odpar 
eia zarzutu Związku kelnerów oświadczyć, że 
kelnerzy bezrobotni powinni nosić paczki z ko
lei. Ładne pojęcia społeczne!

A  więc łudzi wyciągniętych z bfurofkracyi z 
przed pół wieku używa się doi spełniania czyn
ności odpowiadających specyficznie nowocze
snym stosunkom tj. do ochrony uciśnionych lo
katorów'. Czyż takie są pojęcia wszystkich u- 
rzędników?!

Na tego rodzaju orzeczenie nie potrafił by się 
■napewno zdobyć p. p-AMtMdant Stawarski, który 
zna i rozumie ciężkie położenie lokatorów i wy
zysk jakiego dopuszczają się kamienicznky na 
lokatorach.

Czds najwyższy, aby prezydent Federowicz 
powołał do urzędu najmu także przedstawicieli 
lokatorów, a nie samych milionerów.

Postaramy się wkrótce publicznie ogłosić ile 
z domu uzyska p. Domańska, jeżelfi urząd naj
mu przyzna jej 100% podwyżki od wszystkich 
lokatorów. .

Tak wygląda sprawiedliwość klasowa!
Możeiby urząd walki z lichwą zbadał obywa

telskie zyski przyznawane kamiepitczmikom 
przez niektórych panów z urzędu najmu!

Przeciw takiemu orzeczeniu będą się musieli 
lokatorzy z całą stanowczością bronić, bo to 
prejiudykat ina przyszłość bardzo niebezpieczny.

leszue o d n n M  s i i i i .  B  winny 
s i l i  Ho u

Redaktor wychodzącego co dinigi dzień w P ra  
dze pisma emigrantów' rosyjskich ,, Sławią® skia- 
ja  Zarja" Efimowlskij dziś już nie wyniośle, lecz 
raczej radośnie powtarza zwrotkę puszkinow
ską o stopieniu się Słowian w  morzu rosyj- 
skiem.

Clłarakterystycznem jest, że odkąd Czesi nie 
potrzebują wygrażać rozbitej monarchii Austro- 
Węgiierskiej Pioitrogrodem, odkąd weszli iw posila 
danie Rusi pd- węgierskiej z jej moskalofilskie- 
bii gniazdami— zachwyt wobec „braci— Rosjan" 
tam ostygł. Ich Słowianin bez zastrzeżeń, p. 
Kramarz, i tegoż endecya nie znajdują już da
wnego poklasku i posłuchu wśród burżuazyi 
Ozeskieij. To nam tłumaczy gorzką, apostrofę 
,,Słowiańskiej Zana" na temat dwulicowości cze
skiej oraz fakt, że względnie „lepszą rfotę" u- 
dzielono tam naiwet —  polityce polskiej!

Posłuchajmy jednak wywodów rosyjskiego 
Pisemka: „Życie —  pisze na ezóle filozoficznie 
P. E. —  nigdy nie stoi w miejscu: jeśli nie po- 
suwia się naprzód —  cofa. się wist-ocz. Trzeba o 
tom pamiętać, żeby nie upajać się przeżyciami 
doby najbliższej. Trzeba zawsze mieć na myśli 
'Polityczne ,,jutro", iżby nie zostać znienacka 
Zaskoczonym.

Do pewnego stopnia ten stan stracenia głowy  
Ogarnął państwa słowiańskie przy osiągnięciu 
ińzoz nie wolności. Zdawałoby się, co może być

jeszcze lepszego? Wolność jest —  ale niema Ro
syi. Trzeba ją jak najprędzej odbudować i 
wszystkim Słowianom kroczyć do zjednoczenia 
się z nią.

Nic z  tego! Część polityków polskich zaczęła 
wbijać kół z osiny w  żywą. jeszcze Rosyę, a. ..mą
drale" z Czeeho-Slowaćyi jęli nadskakująco za
opatrywać w benzynę aeroplany, przewożące 
pocztę pomiędzy Berlinem i jego sprzymierzeń
cem Petlnrą.

Tylko Jugosławia zawsze stała na twardej, a 
wiernej drodze. (W  tym samym numerze „Sław. 
Zairiji" podaną jest informacja-, jakoby Serbowie 
obiecali pomoc swemu „potężnemu druhowi" 
(sic.) Rosyi. t. zn. Denikinowi —  w  postaci dy
wizyi gen. Żirkowića.’ Red. Nap.) Bułgiarya wio- 
góle jest poza nawiasem".

Dalej pisze p. Efimowskij: „Albo możliwem  
jest zjednoczenie słowiańskie na podstawie je
dności wśród różnolitości albo wogóie niema 
słowiańskiego zjednoczenia-.

Platoniiczne zapewnienia, o miłości mogły 
mieć miejsce póki Polska (R. Dmowski i jego 
parafianie Red. Nap.), oraz Czechy nie były sa- 
modzielnemi. Teraz potrzebne nie słowa miło
ści, lecz czyny. Znamy i widzimy je w  Jugosła
wii, wierny o porywach bułgarskich (?) nudzi
my wreszcie zbieżność (sowpadfienje) działań 
Polski i Rosyi przy widocznej różniej poglądów  
ma różne kwest-ye. Ze strony Gzecho- Słowiaczy- 
zny widzimy, niestety, tylko „lojalność na dwa 
fronty" t. j. wobec Rosyi —- i jej wrogów".

Podajemy ten, głos rosyjski, aby wykazać, iż

owym Rosjanom, sympatycznym dla pp. Pade
rewskich, Grabskich, Seydów, roją się jeszcze po 
mózgach moskiewskie hasła pansławistyczanej 
wygłaszają oni pretensje, ażeby ,b rac ia—Sło
wianie" odbudowywali Rosyę, poczem roztopili 
się w  jej falach przy zatrzymaniu pewnych cech1 
swoistych —  wśród jedności™  

ifcowałenie się tej olbrzymiej turmy narodów ^  
Rosyi niczego ich nie oduczyło!

Tow. poseł dr Bobrowski 
przed wyborcami.

Piszą nam:
Dnia 14 grudnia odbyło się w  Bochni, w  saJS 

Domu robotniczego publiczne zgromadzenia, 
Po zagajeniu zgromadzenia przez tcw. Dra! 
Gintmera i wyborze przewodniczącpch, zabrał 

głos witany okłaskamii poseł D r Bobrowski. 
Referent omówił w  dwugodzinnam przemówie
niu obecną sytuację w  rządzie warszawskimi, 
Sejmie i kraju. Rzeczowej a  ostrej krytyce pod
dał rządy Paderewskiego i całego gabinetu, któ- 
rego tak polityka zewnętrzna jak  i  wewnętrzna 
poniosła zupełne fiasko. N a  Śląsku cieszyńskim 
siedzą Czesi, na Śląsku górnym Niemcy, Gaii- 
cyę wschodnią oddają nam w  zarząd na 25 lat,* 
nile mamy wytyczonych granic na wschodzie^ 
zachodzie, północy ani południu a  p. Paderew
ski dziękuje koalicyi za dobrodziejstwa.

W  kraju  chaos, miasta giną z  głodu a  Sejm 
radzi. nad. paskarskim handlem zboża; korup
cja, łapownictwo uprawia się na każdym kro
ku, a  rząd patrzy na to spokojnie.

Wkońcu scharaikteryzował poseł Dr Bobrow
ski gabinet p- Skulskiego i wykazał, że od ta
kich panów nie mamy się co spodziewać. W y 
wody mówcy nagrodzono hucznymi oklaskami. 
Następnie zabrał głos sędzia Brodacki; który 
poparł wywody posła Dra Bobrowskiego i  ża
lił się na wadliwość ustaw i brak posłuszeń
stwa w  wyikonywianiu wydawanych przez rząd 
rozkazów. Dłuższe przemówienie poświęcił Dr' 
Bobrowski Galicji, wschodniej i  postawił rezo
lucję, w  której zgromadzeni protestują przeci
wko oddaniu Galicyi wschodniej Polsce w  za
rząd na 25 lat, a  żądają oddania tej części kra
ju  Polsce, ho: kra.j ten od wieków do Polski na
leży.

Zgromadzeni uchwalili tę rąaołucyę jedno
głośnie wtśród okiaskówr.

Następnie zabrał glos tow. Reguła i po uza
sadnieniu postawił następującą rezolucję: 

Zgromadzeiń dziękują posłowu D r Bobrow
skiemu i Klubowi posłów socjalistycznych za 
ich pracę w  Sejmie ,i wyrażają im votum zau
fania. Rządowi i  posłom burżuażyjnym wyra
żają zgromadzeni votum nieufności i żądają 
szybkiego ncizwiąz-aoia Sejmu i rozpisania no
wych wyborów.

Rezolucyę tę uchwalono jednogłośnie. W koń
cu przemówił przewodniczący tow. Michalik za
mykając zgromadzenie.

Straszne stosunki 
w obozach internowanych.

Wniosek nagły posła dra Liebermana i tow . 
w sprawie strasznej niedoli jeńców, internowa
nych w  obozie wojskowym w Pikulicach koło 
Przemyśla,

W  obozię w Pikulicach panują straszne sto
sunki, które zresztą już opisała misya ame
rykańska w  sposób wstrząsający. Nieszczęśli
wych jeńców i internowanych zamknęło się 
jak żywcem w  grabie. Nieszczęśliwcy mrą z glo*. 
-du, zimna i niewygód. Brak im bielizny zwykłej 
' ciepłej, brak ubrań, opału, pożywienia i środ
ków leczniczych. Przeszukują śmietniki, ażeby
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maleść cośkolwiek do zjedzenia. Tyfus plami
sty i dyzenterya zmiatają nieszczęśliwe ofiary 
bezlitośnie, a ilość 100 zgonów na dzień jest cy
frą przeciętną 

Leżąc w pobliżu miasta, obóz ton stanowi nie- 
wygasające niebezpieczeństwo zawleczenia za
razy do tego ważnego ośrodka ludnościowego 
nad Sanem. W  Przemyślu już pojawiły się wy
padki tyfusu plamistego. Ofiary zakaziły się 
w PikuUcach. Tłumy ludzi oblegają codziennie 
obóz starając się nawiązać kontakt z chorymi: 
czynią to zaś w dobrej wierne, chcąc tym bieda
kom podać trochę żywności lub nieco z odzieży. 
Tą jednak drogą epidemia się rozszerza po 
mieście.

Przemyśl sam jest miastem wyniszczonem 
przez długą wojnę i głód, pod wtzględem apro- 
.wuizacyjnym przez władze centralne, państwo
we po macoszemu traktowanem. To też zaaiepo 
kojenie i rozgorycznie ludności z powodu nie
bezpieczeństwa grożącego miastu, jest znacz
ne i spowodować może daleko idące komplika- 
cye lokalnej wprawdzie natury, które jednak 
ze względu ma położenie Przemyśla mogą się 
odbić niekorzystnie na ogólnych interesach 
państwowych. #

Z uwagi na to wnosimy:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się Rząd, by
t, bezzwłocznie poczynił wszystkie zarządze- 

mia dla zapewnienia ludzkich warunków bytu 
jieńcom i internowanym obozu w. Pikulicach;

2. aby zarządził usunięcie tego obozu z Piku- 
lic i przeniesienie go w bardziej odległą miej
scowość, w każdym razie — zdała od (większych 
miast.

Warszawa, dnia 18 grudnia 1919 r.

B. ZIEMIĘCKL >

Ustawa o czasie pracy 
W przemyśle i handlu.

Dnia 18 bm. Sejm wreszcie uchwalił ustawę o 
S-godizinnym dniu pracy. Ciężką musieliśmy 
Stoczyć walkę, aby usunąć najbardziej szkodli
wy artykuł, przyjęty na wniosek posła Średnia- 
wskicsgo, w drugiem ęzytaniu (art. 18), który u- 
oicestwial faktycznie całą ustawę, gdyż w myśl 
tego artykułu wolno byłoby „każdemu dobro
wolnie np. przy procy akordowej, lub dla sie
bie, czy też dla innych za odpowiedniem wyna
grodzeniem pracować dłużej niż przewiduje art 
1“» t» j* pracować 10 i 12 godzin.

Przyjęta w dekrecie rządu Moraczewskiego 
nctrma 46 godzin na tydzień została utrzymana. 
Stronnictwa chłopskie i rząd w pierwszej chwi
li sprawowania władzy nie zdecydowały się w 
bej sprawie wypowiadać wojny robotnikom.

Norma t a  oczywiście nie wyczerpuje znacze
n i a  nowej ustawy. Zarówno dodatnie jak i uje
mne strony stoją się widoczne dopiero po roz
patrzeniu wszystkich szczegółów. Maksymalny 
c z a s  pracy może być skracany dla tych zakła
dów, w których praca jest szczególnie dla zdro
wia szkodliwa (art. 5). Przedłużenie natomiast 
dozwolone jest przedewszystkiem w zakładach 
o ruchu ciągłym, gdzie, oczywiście, sobotnia 
norma 6 godzin nie może mieć zastosowania. 
Przepracowane jednak ponad tę normę 2 go
dziny winny być opłacane jak godziny nadlicz
bowe.

S-gGdzinny czas pracy w sobotę dozwolony 
jest również w handlu, oraz zakładach fryzyer- 
skich i łaźniach. Jako rekompensatę muszą 
pracownicy ty ch zakładów otrzymać w „ciągu 
miesiąca lub roku równoważną ilość wolnych od 
pracy i zapłaconych dni poza ustawowym ur
lopem" (art. 9).

Praca ponad 8 godzin na dobę jest dopusz
czalna wówczas, gdy z powodu nieprzewidzia
nych lub nieszczęśliwych wypadków jest ona 
konieczna dla zapewnienia bezpieczeństwa pra
cujących, utrzymania w całości zakładu pracy, 
oraz zapobieżenia zepsuciu materyałów i urzą
dzeń mechanicznych. Przepis ten został w sto
sunku dc redakcyi drug.ogo czytania znacznie 
ulepszony, gdyż wprowadzone zostało ograni
czenie,iż w tych wypadkach, o ile nie chodzi 
o akpyę ratowniczą, pracia nie może trwać dłu
żej, niż 12 godzin na dobę, o odstępstwach tych 
luizytem winien pracodawca niezwłocznie za- 
wii d' mić inspekcyę pracy.

Norma 8 godzin może być również przedłuża
na za poprzednio otrzymanęm zezwoleniem in 
•pek-cyi w wypadkach spowodowanych „szczegół 
nemi udowodni onemi potrzebami zakładu pra
cy", przyczem ilość godzin nadliczbowych każ
dego pracownika nie może przekraczać 120 go

dzin na rok i 4 godzin na dobę.

£  P R Z O D*

Referent mniejszcści, tow. Żuławski propo
nował, aby stosowanie tego rodzaju godzin nad 
liczbowych ograniczyć do 60 dni w roku. Więk
szość jednak poprawkę tę odrzuciła.

Większość odrzuciła również poprawkę tow. 
Żuławskiego, ażeby w wypadkach, spowodo
wanych t. zw. „koniecznośćiami narodowemi", 
Rada ministrów mogła zawieszać działanie u- 
stawy jedynie za zgodą związków zawodowych, 
ża wn oskiem tym, który według opinii prawi
cowych posłów oznaczał wprowadzenie w Pol
sce władzy „sowietów"(l!!) głosowali tylko so
cjaliści i N. Z. R. Pos. Gdyk, który glosował za 
nim w komisyi został widocznie przez przywód
cę chadeków p. Herca wyleczony z chwilowego 
„bolsaewizmu". t.

W  zakładach o ruchu ciągłym dopuszczano 
wbrew opinii stronnictw robotniczych przedłu
żenie czasu pracy do 56 godzin na tydzień dla 
poszczególnych grup pracowników, o ile tego 
będzie wymagało utrzymanie w ruchu zakładu. 
Dla uskutecznienia przesunięcia zmian ośmio
godzinna norma może być raz w tygodniu prze
dłużona, czas pracy musi być jednak tak po
dzielony, „by każdy robotnik mógł korzystać w 
każdym okresie trzytygodniowym z dwukrotne
go eon aj mniej 24-godzinnego (odpoczynku". Ten 
ostatni odpoczynek jest. jednak tyliko rekom
pensatą za dłuższą, pracę podczas przesunięcia 
zmian, dopuszczenie dla pewnych grup robo
tników 56 godz. na tydzień pozbawia Ich fak
tycznie normalnego dnia odpoczynku w tygo
dniu. licząc się z technicznemi i organizacyj
ne mi warunkami ustawa już w brzmieniu po- 
czątkcr-rem pozwalała na odstępstwa „celem 
wykonywania robót poprzedzających prcd.uk- 
cyę, łub po niej następującpch, oraz robót ma
jących na celu pilnowanie materyałów, lub za
kładów pracy", stronnictwa jednak chłopskie, 
pragnąc powetować sobie utrącenie wniosku 
Średniaiwskiegc1 przeforsowały dodatek, iż od
stępstwa mogą być również czynione „dla pra
cy w rzemiosłach na wsi i w miasteczkach, ze 
względu na związek tych rzemiosł z pracą na 
roli".

Ustawa zamiera «akaz pracy w niedzielę I pra 
cy nocnej. Wyjątki dotyczą zakładów o ruchu 
ciągłym, robót koniecznych ze względu na ich 
użyteczność społeczną i codzienne potrzeby lu
dności, jak np. przy 'wodociągach, oświetleniu, 
przy komunikacyi, w aptekach i t. d,, analogi
cznie jak wogóle dla godzin nadliczbowych w 
razie żywiołowych wydarzeń d nieszczęśliwych 
wypadków, oraz w wypadkach gdy tego wyma
ga nieokreślona konieczność narodowa.

Posłowie żydowscy domagali się, ażeby praca 
w niedziele i święta ustawą zastrzeże,na dozwo
lona była we wszystkich żydowskich instytu- 
cyacli wyznaniowych 1 społecznych (zakłady te 
i tak nie podpadają pod tę ustawę), następnie 
w zakładach rzemieślniczych i przemysłowych 
zatrudniających żydowskich pracowników, 
wreszcie w sklepach, nieczynnych w soboty i 
święta żydowskie, w tym ostatnim wypadku w 
ciągu 5 godziln. Sejm wszystkie te wnioski od
rzucił.

Ustawa zawiera również dwa związane z kwe 
styą czasu pracy przepisy, dotyczące płacy. Je
den » nich określa, iż wynagrodzenie za godzi
ny nadliczbowe winno wynosić eonaj mniej o 
50% więcej, niż płaca normalna, za godziny zaś 
przypadające na noc, lub niedziele i święta o 
100%, drugi po»tana.wL&, iż „wprowadzenie cza
su pracy, przewidzianego w ustawie, w zakła
dach, w których dotychczas stosowany był czas 
dłuższy, nie może za sobą pociągać zmniejsze
nia zarobków".

Naogół ustawa ta jest zwycięstwem robotni
ków. Reakcyi udało się wprawdzie w kilku 
punktach ją pogorszyć, aio nie udało się oba
lić zasadniczych punktów, czego tak gorąco 
pragnęła i co gwałtownie starała się przefor
sować.

Ola wdów i sierot po poległych 
w straszliwej w o jn ie ,.

W niedzielę 21 grudnia popołudniu odbyło się 
w lokalu Kasy chorych liczne zgromadzenie 
wdów po poległych w światowej wojnie pod 
przewodnictwem tow. pos. Z, Moraczewskiej, na 
którem postanowiono zawiązać Stowarzysze
nie pomocy dla wdów i sierót po pcłeglych na 
wojnie. Jak dalece ta instytueya jest potrze
bną to stwierdza choćby fakt, że rząd wypłaca 
pewne zasiłki tylko wdowom po legionistach' i 
poległych po powstaniu Niepodległej Polski. — 
Gała ogromna masa wdów po poległych w mhn 
duree austryackim pobiera śmieszną parodyę

zasiłku 1 K 89 h wyraźnie jedną koronę osiem
dziesiąt halerzy, a bardzo często nie otrzymują 
nawet tegtoi i cierpią w swej masie pozbawione 
wszelkiej opieki najwyższą nędzę. Stowarzysze
nie będzie więc miało za zadanie obronę ich in
teresów wobec rządu i sejmu, dostarczanie im 
porady prawnej, staranie się dla nich u władz 
o koncesye na trafiki i inne przedsiębiorstwa 
konc e syono wane, wreszcie udzielanie im zapo
móg z zebranych drogą wkładek członkowskich 
lub urządzania przedsiębiorstw dochodowych 
pieniędzy. D la , wdów ustanowiono wkładkę 20 
hal. miesięcznie, członkowie wspierający pła
cić będą poi kilka koron miesięcznie wedle mo
żności.

Nie ulega wątpliwości, że cel tak piękny 
przyciągnie licznie ludzi chcących dopomóc 
tym nieszczęsnym ofiarom wojny i liczba ■ 
członków wspierający cii urośnie na tyle by Sto- j 
warzyszenie rozpocząć mogło wydatna akcyę ’ 
zapomogową.
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Glos czasopisma estońskiego.
„Biali w' Ro»yi są naszymi wrogami narówni 

r, czerwonymi", taka jest myśl przewodnia 
artykułu, który się ukarał niedawno w  piśmie 
esitońskjem „PaewaiehC.

Czytamy tam między Innemi.
„Dotychczas umiłowaliśmy przypodobać się 

potęgom antybolszew ickim w  Rosyi, mająe na 
względzie, że wepólna wałka czyni z nas sprzy
mierzonych, i żywiąc nadzieję, że „biate" osta
tecznie uznają nasze zasługi.
„Dobry ton" w  polityce wymaga, ażebyśmy * 
pewnych względów tylko w  czerwonych wi
dzieli WTOgÓW...

Ale czy i-o nie oszukiwanie .samych siebie?
Biali tak samo, jak i my, Estończycy, w- g ru ł 

ęie rzeczy zdają sepie sprawę, że dzieli na* 
przepaść, że jesteśmy wrogami. Jest twardą, ale 
nieuniknioną koniecznością, że musimy przy 
ich boku walczyć przeciwko bolszewikom.

W  istocie rzeczy jednak występujemy prze' 
ciwko boWaewiikom n i» iako takim, leer p *w ' 
ciwko Kosyi, którą oni w  obecnej chwili repre
zentują.

Gdy siły antysowLeckie staną u steru w ła
dzy. jesteśmy przekonani, iż natychmiast z© 
sprzymierzeńców staną się naszymi wrogapto 
Dowodem tego jest pogląd Denikina i K o łcza 
ka na ludy kresowe. Rosyąnin, nie uznając)' 
naszej samodzielności, to nasz wróg śmiertelny, 
Gzy znajdziemy chociaż jednego Rąeyani©** 
który w głębi duszy sprzyja naszej niepodl©' 
gtośći?"
•TggwiHgsiaaaBggB!̂ ^

i i i  i  i i i?  l n i i l s u  Standw I f i i?  J
Rolska prasa w Ameryce donosi:
SzośfGńeeiąt itzy osoby zostały zamerdpwbń®

przeg tłumy w  Stanach Zjednoczonych w ciątf11 •
pierwszych dziesięciu miesięcy 1919 roku w©' 
diug danych dostarczonych przez Krajowe Sto
warzyszenie dia szerzenia postępu wiśród m©' 
rzynów. Z otiiair było sześdziesiąt i jeden obj" 
wateli amerykańskich i dwuch meksykańcizy'' ^ 
ków. Piędziesięęiu dziewięciu było murzynóto, 
z których jedenastu zostało sjałcpych aa *t<5' 
si®.

Pomiędzy przyczynami lynozowania były W  
kie, jałi rozpowszechnianie podżegającej liter®) 
tury i „rozmowy o zaburzeniach chicagosktob^ 
Czterech negrów -było zlinczowanych zia 
Sy stosunek z felaleml kobietami", jeden za E 
usuniecie sdę z drogi pnzed białym młodzieńc©©’ 
w automobilu, jeden za sprzeczkę z białym m f*' 
ezyzaę i jeden za „przywództwo swojej rasyL

Potworna ą, tę statystykę podaje pismo poisK1 
z,p spokojną uwagą;

„Jest to żniwo nie lada, świadcząca o zdzi©#' 
lej obyczajowości w  atmosferze „kultury", ja*© 
się kraj ten chlub}. ,  \

Lynczowanie i mordy tłumów trwają już 
Ameryce dziesiątki Ińt i dokonyw ane są w w ; 
runkach, bynajmniej nie usprawiedliwiają®) ̂  
gwałtowności akcyi. A  potym, jak wygląd© 
palenie żywcem na stosie pięć wieków po 
kwSaycyi hiszpańskiej? Zaprawdę, niema -  
czym chlubić i nie ma racyi wystawiać na P 
kaz taką. kulturę".

Tak pi-zedatąwia się w  świetle faktów 
który przez dwa i a ta pretendował do rob , 
rolda „sprawiedliwości" „demokracyi" „hunjs^  
taryzmu" „samostanowienia narodów" i by 
teki przez opinię burżuązyjnej Europy r® 
wany.
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Zamach na instytucye 
oświatowe.

Oficer urzędu kwaterunkowego rćkwiruje lo
kal Uniwersytetu Ludowego.

Brutalność oficera.
„W  piątek dnia 19 bm. między 3—i  popoł. zja

wił się —  pisze „Robotnik11 —  w  mieszkaniu p. 
Paszkowskiej, przylegającym do lokalu Uni

wersytetu Ludowego' przy ul. Oboźnej, porucz
nik Urzędu K watea ukowego i w  brutalny spo
sób zażądał oddania całego lokato do dyspozy- 
cyi władz wojskowych. W  lokato, tym mieści 
się przed południem szkoła dla dzieci % kresów, 
powstała z inieyatywy p. Toeplitza, popołudniu 
zaś odbywają się kursa dla dorosłych. Jest, to 
więc instytucja ze wszech m iar użyteczna i  
niezbędna. Atoli władze wojskowe przyzwycza
iły się już szykanować właśnie najbardziej po
trzebne instytucye.

Nadomiar złego porucznik zachowywał się w  
sposób niesłychany. Pani Paszkowska jest cho
ra  i nie może opuścić mieszkanfia. Mitao to po
rucznik oświadczył, że nie wyjdzie z lokato, za
nim p. Paszkowska i  uniwersytet nie opróżnią 
go. Pan porucznik „rozkazywał", groził że ;,po- 
wypędza tych litwaków", wreszcie zostawił 
kartkę nakazującą opuścić lokal na dzień wczo 
rajszy. 1

Obecny przy tem weźny Uniwersytetu, czło
wiek stary, który za czasów rosyjskich nieje* 
dną przechodził rewizyę oświadicył z oburze
niem, że podobnego traktowania nie było na
wet ze strony oficerów żandarmeryi rosyjskiej.

Kiedyż położy się kres tego rodzaju samo
woli?"

Nadużycia wyburczę przy wyborach 
gminnych w Bystrej.

2  DNIA.
UTARCZKI NĄB DŻWINĄ. 

Warszawa. (PA T ) Komunikat polskiego szta
bu generalnego z 21 bm.: Front litewsko biało
ruski: W  okol cy Krasławua oddział nasz prze
dostał się na północny brzeg Drwiny i w krót
kiej walce, rozbiwszy nieprzyjaciela, wziął kil.
ku jeńców, poczem powrócił na dawne stanowi
ska. Pod Leplem powtarzające gię potyczki

Z powodu nadużyć przy wyborach gminnych 
w  gminie Bystrej (koło Żywca), obywatele wy
stosowali do Namiestnictwa następujący sprze
ciw:

W  dniu 14 listopada 1919 r. odbyły się wybo= 
ry  do Rady gminnej w  Bystrej koło Żywca na 
podstia/wie rozporządzenia wydanego przez Świe
tne Starostwo w  Żywcu —  W ybory te nie zosta
ły  ustawowo podane do publicznej wiadomości 
mieszkańców, albowiem o terminie wyborów  
Urząd gminny w  dniu 14 listopada 1919 r. o go
dzinie 8«ej rano dopiero zawiadomił mieszkań
ców, zaś o godzinie 9-ej rano w1 tym samym  
dniu zgłaszającym, się do głosowania % IV. koła 
Ktomisya wybokłczta odpowiedziała, że wybory 
do IV. koła ukońcasonoń. z  tego powiodu głoso
wało zaledwie kilku ludzi i  to bardzo dobrze zna 
jmych Naczelnikowi gminy, oraz dwie córki i 
syn Naczelnika, wybielając samych popiecz nu 
ków: Natazelmka. —  Postępowanie takie jako 
ppraocme iz ustawą winno być powodem nie tyl
ko usunięcia Naczelnika, ale postawienia go do 
odpowiedzialności przed Sądom za nieprzestrze
ganie przepisów.

Syn Naczelnika gminy wr dniu poprzednim po
zbierał od kilku kobiet pełnomocnictwa, a  pod* 
czas wyborów trwających zaledwie kilka minut 
oddał giłosy na zaufanych ojca swego.

Do wyborów z III. koła nie dopuszczono ko
biet, których mężowie isą nieobecni, a  przecież 
kobieta opłacająca podatki w  razie nieobecności 
męża, mai prawo głosowania,

W  I. i II- kole nie dopuszczono wszystkich do 
głosowania, a  w ! I. kole Naczelnik gminy po
zbierał swoją tylko rodzinę, która potajemnie 
obrała swoich znajomych, a Niaiozeljadk gminy 
sam na siebie dwa razy głosował.

Z  tych wszystkich kwiatków wyborczych o- 
kazuj© się, że wybory wszystkich kół były mle» 
formalnie przeprowadzone, według swego wd- 
dzimi się „Naczelnika" gminy, który już i tak 
dużo grzeszków gminnych na swem sumieniu 
posiada.

Nie na to walczyliśmy, aby pozostały dawne 
rządy i protegowani panów Naczelników -zostali 
wybierani, aby módz dalej nękać, i  tak cierpiącą 
ludność! as

drobnych oddziałów. N a  odcinku Polesia poty
czki oddziałów wywiadowczych.

Warszawa. (PA T ) Komunikat sztabu general
nego wojsk polskich z dnia 22 bm. Front litew- 
sko-białoruski: Próby nieprzyjaciela przepra
wienia się na północny brzeg Bżwlny w okolicy 
Bzisny udaremniono ogniem naszych placówek. 
W ywiady nasze dokonały pomyślnych wypa
dów' w  okolicy Koplan, Drui, przy ujśeiu rzeki 
Wisty. Pod Polockiem wzięto 59 jeńców, w tom 
1 oficera i materyal telefoniczny. Front wołyń
ski: Spokój.

13 WYPADKÓW DŻUMY W gALICYI.
W«iszawa. (PAT ) Wczoraj w ministeryum  

zdrowia odbył eię zjazd przedstawicieli wydzia- 
łów lekarskich uniwersytetów warszawami ego, 
krat em skiego, lwowskiego, poznańskiego i w i
leńskiego i przedstawicieli organizacyi lekar
skich całej Polski z udziałem sejmowej komisyi 
zdrowia. Główny przedmiot dyskusyi stanowiła 
sprawa utrzymania ministeryum zdrowia Ze
brani oświadczyli się bezwzględnie za utrzyma
niem ministeryum zdrowia. Uchwalony wnio
sek wzywa do jaknajryclilejszego zakończenia 
przesilenia w  sprawce dalszego istnienia miai- 
steryum, ze waględu na związane z tem niebez
pieczeństwo. Np. w ostatnich czasach na tery
toryum Galicyi wschodniej zaszło 13 wypadków
dżumy. Delegacya Zjazdu wręczyła uchwały Na
czeUukowi państwa, marszałkowi: Sejmu i prę
ży den towji ministrów.
SKAZANIE NA ŚMIERĆ 4 SZOFERÓW ZA

KRADZIEŻ M AJTK U WOJSKOWEGO.
W arszawa (PAT). \V ciągu ubiegłych trgech 

dni i nocy onegdaj szych przed tutejszym sądem  
wojennym warszawskiego okręgu generalnego 
toczyły się rązprawy przeciwka U  szoferom woj 
skowyta, oskarżonym o kradzież gum samaęho 
dówych na lotniskach wojskowych. Wczoraj o 
godzinie 8 rano zapadł wyrok, moicą którego 
zostali skazani na k»xę śmierci przez rozstrze
lanie szoferzy żołnierze: Kazimiera Wityński, 
Borkowski, kapral Ziemski i Kamiński. NA ka 
rę więiziietnia skazani zostali: Kowalczyk na lat
5, Górecki na lat 3, Traemaichowski juai lat 2,
Rychłowsiki na (i miesięcy, Dietrich na 4 mie
siące, Nawrocki na 3 lata.
7.0OG NIEMCÓW WYWRBROWAŁO JUŻ z TO- 

R U N IĄ .1
Gdańsk. (PAT ) „Dziennik Gdański" donosi z 

Torunia: Na ostatniem posiedzeniu Rady miej
skiej okazało się, iż 7000 osób narodowości nie
mieckiej opuściło Toruń z powodu bliskiego 
przejęcie miasta przez Polskę.
H0I.ANBYA NIE WYDA B. CESARZA W ILNIE W Y D A  B. CESARZA  

HELMA?
Wiedeń (PAT). Biuro koresp. pedajje z Bruk

seli doniesienie ,,Soir“, że rząd holenderski o- 
świadczy! oficjalnie praedslawicieiam koalicyi, 
iż nie wyda byłego cesarza niemieckiego ze

O W Y D A N IE  1599 NIEMCÓW.
Wiedeń. (PAT.). Biuro kor. donosi z  Paryża: 

Wedle sprawozdania Marcelego Hutjin w  „Echo 
de Parts" postępują prace mięszanej komisyi 
koalicyjnej celem pociągnięcia przeld sad Win
nych wybuchu wojny. Lista obejmuje 5QG na
zwisk przeważnie osób wojskowych. Nącigół b e -1 
dą wiszjBcy uczestniąp koalicyi domagali się 
wydania od rządu niemieckiego około 1500 osób 
względu na prawo azylu, a także i z innych po
wodów.

20 M ILIONOM  EUROPEJCZYKÓW GROZI 
ŚMIERĆ GŁODOWA.

Paryż (PAT). „Echo de Panis" donosi z W a 
szyngtonu, że Hoover stara się obecnie przepro
wadzić ustawę, którtafoy dopuściła sprzedaż 
zboża dla Europy na podstawie długotrwałych 
kredytów. Hoover zwrócił uwagę, że 20 milio
nów ludzi w Europie środkowej zagrożonych' 
jest śmiercią głodową. Ameryka nie może do
puścić do tego, aby miliony ludzi marły z gło
du tylko dlatego, że nie mogą płacić za zboże 
gotówką.

A N G L IA  DALEJ ROKUJE Z BOLSZEW IKAM I.
Kopenhaga (PAT). Rokowania między 0 ‘Gra- 

dy a Litwinowem zostały wczoraj ponownie 
podjęte. 0 ‘Grady wyjedzie z powodów osobi
stych jutro do Anglii, ale wróci tutaj po Bożem 
Narodzeniu.

w prasie codziennej i wś‘ród publiczności narzekań 
na wysokość cen w hotelach i pensyonatach, Magi
strat przypomina ponownie, że wszystkie hotele 
i pensjonaty mają zatwierdzone cenniki, które u. 
mieszczone są w każdym pokoju na widocznem 
miejscu. W  razie przeto nieprzestrzegania zatwier
dzonego cenilika, względnie popełnienia jakichkol
wiek nadużyć przy wynajmie pokoju ze strony wła
ściciela hotelu lub portyera, należy we własnym in
teresie zawiadomić Magistrat, który przeciwko win* 
nemu wystąpi bezzwłocznie z całą surowością.
Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiejśze przedstawienie 
głeśnej „Tancerki" Lengyela zamknie przedświąte
czny okres działalności teatru, który wyróżnił się 
paru ciekawemi nowościami. Widowiska świątecz* 
ne rozpocznie we czwartek 25 bm „Hiszpańska Mu
cha", poczem pójdzie „Dudek", „Panna służąca”, 
„Konfekcya męską", „Tancerka", „ĄBę w  miłości"

G ENERALNY  DELEGAT GAŁECKI pizyjeż- 
j dóa w dniu 23 bm.' do Krakowa i udzielał będzie 
[ audyencyi przez dwa dni 24 i 27 grudnia w go- 
j dżinach od 10— 12 w gmachu Starostwa, 
j O PRZESTRZEGANIE CENNIKA PRZEZ HOTE.
i LARZY I RESTAURATORÓW, Wobec podnoszonych *

i „Kobieta bez skazy która, po raz dwudziesty z pe- < 
wnością znowu wypełni widownię po brzegi. Na 
wszystkie ogłoszone repertuarem przedstawienia 
kasa teatralna począwszy od dzisiaj sprzedaje 
bilety.

OPERETKA W  NOWOŚCIACH. Dziś powtórzoną 
będzie melodyjna opertka Lehara „Tam gdzie sko
wronek śpiewa” z p-ną Czernekówną w roli głów
nej. Repertuar świąteczpy obejmuje wszystkie ope
retki od początku sezonu. I tak we czwartek popoł.: 
„Cnotliwą Zuzanna", wiecz, Romąns na dachu"; 
piątek „Polska krew", wiecz, „Włcemałżonek". W  
sobotę „Tam gdzie skowronek śpiewa”.

DLA ŻOŁN mu?YrAK A O E W O w  arbuza 
akademicki K.ruitet międzystowarayszenipwy 
dniia 24 bm. o godzinie 8-mej wjfceezóa? wigilijńy, 
na który Komitet zaprasza wfuzyblkiek k r ę 
gów akademików wojskowycli, pozostających w  
czasie świąt w Krakowie. Zgłaszać się w Tpw. 
Wzaj. Pom. U. J, Dom Akademicki Jaktom-W- 
ska 12, w  godzinach ad 2—3 popal, do dnia 23 
bm. włącznie.

BIURA BANKU KRAJOWEGO I PANKU
PRZEM YSŁOW EGO w  dniu 24, 25 i 26 grądnia 
br. z powodu Świat Bożego Narodzenia będą 
dla stron zamkniętą.

OFIARNOŚĆ NA WOJSKO. Pod tym tytotóto
donosi „Rząd i wojsko": „W  tygodniu b ieg ły m  
odbywała się kwesta na inwalidów wejskow. 
Jedna z pań kwestujących złożyła listy skład
kowe w  sekretaryatach wszystkich klubów po
selskich. Po dwóch dniach listy odebrała. Na  
wszystkich listach znajdowały się wpisane 
większe lub mniejsze kwoty, Tylka z Klubu Lu
dowo-Narodowego zwrócono jej • listę pustą, z 
odpowiedzią, że posłowie na zajęcie się tą spra
wą... nie znaleźli czasu.

Dnia 10 b. m. odbywaj się zjazd Stowarzysze
nia giemianęk, przy współudziale 500 stowa
rzyszonych. Po praamówtonfto gen, Hallera, któ
ry na zjazd iprzybył osobiście, zebrano na wigi
lię dla żołnierzy 4,018 m&rek, p j. mniej więcej 
po... 8 marek od każdej z uczestniczek.

ZAKŁAD WODNO ELEKTRYCZNY SZCZA
WNICA JAZOWSKO. W  piątek dnią 19 bm. od 
było się podpisanie komisyi gazowo elektrycz
nej w ratuszu w  Krakowie, mą którem przy u- 
dziiale delegatów gminy miasta Nowego Sącza 
i Elektrowni Związkowej ze Lw-owa, rozważano 
sprawy związane z budową tego zakładu. Po 
obszernej i wyczerpującej dyskusyi zapadła u- 
chwała stwierdzająca doniosłe znaczenie tego 
przedsiębiorstwa dia zaopatrzenia Krokową w 
energię elektryczną,

Uznano, że wobec znacznego wzrostu kosztów' 
budowy da się ona przeprowadzić tylko przy 
wydatnym udziale Pastwa. Reprezemtacya Kra
kowa uia. się domagać z uwagi na potrzeby w ła
sne kraju oraz z uwagi na konieczność wpro
wadzenia ograniczenia w  użyciu węgla, którego 
ten zakład oszczędzić może rocznie 20.000 wago
nów.

W  celu skutecznego dalszego prowadzenia tej A 
sprawy ma być powołany do życia ściślejszy 
komitet, do którego wejdzie także delegat mia
sta Nowego Sącza i Elektrowni Związkowej.

SZM UGIEL SPIRYTUSEM . Z Zabłocia (ąd Ży; 
■wiec) piszą nam: Od roku już szajka szmugle- 
rzy przemyca spirytus z Bielska, okradając 
skarb państwa ną setki tysięcy koron. Przemy
tnictwo to, odbywa się tuż pod okiem władz 
kontrolnych t. j. miejscowej •żandarmeryi i stra 
ży skarbowej. Mimo, że centrala spirytusewa 
nie przydziela żadnego kontyngentu dla Żywca 
fabrykantom w  Zabłociu wódki nie brakuje. — 
Wprawdzie skonfiskowała żaudarmerya 250 li
trów spirytusu transportowanego z Bielska do 
Zabłocia, jednakże właściciela < te waru nie wy
kryto. W zywam y władze, by energiczniej za
brały się do tępienia paskarstwa, wykryły i u- 
karąły winnych. Na razie ostrzegamy pąnów 
R. R. i K. W., by zaprzestali swych złodziej
skich mąchinacyi, gdyż w  p£ze<ęiwnym razie 
nazwiska ich zostaną ogłoszone.

JESfcPSEf JEDEN WRÓG SOęYAŁISTÓW.
7. Zabłocia donoszą: W  sekcyi kcnserwącyi pra 
cnje ślusarz Caputa Karol. Człowiek ten rzuca 
obelgi ua soeyalistów i oświadczą że pracować 
należy 12 godzin dziennie. Udowodnić jednak 
temu panu można, że nie pracuje on nawet 8 
godzin. Do pracy przychodzi kiedy mu się f » r
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SPOŁECZEŃSTWA
d r a m a t  kryminalny w 5  aktach, 

ponadto inne obrazy.

d>oł>a i  odchodzi kiedy chce- Ale jemu wszystko 
weincy bo należy do Związku „białego" i  w ła 
dze, przełożone przez palce patrzą na jego „ro
botę"- W zywam y czynniki przełożone by pana 
tego przypilnowały, ze swej strony wzywamy 
go by zaprzestał prowokować robotników, gdyż 
w  przeciwnym razie intrygi jego skończyć się 
mogą dla niego nieprzyjemnie.

SPROSTOW ANIE. Do korespondencji z Ży
wica podanej we wicaorajszym „Naprzodzie" a  
omawiającej stosunki w  Żywiieokim powiecie 
zakradła się przyiktra omyłka. Chodzi; bowiem o 
nadużycia wyborcze przy wyborach^ gminnych 
wr Zabłocin (pow. Żywieckim) a nie w  Żyw 
cu, jak mylnie wydrukowano.

z  d z i a ł a l n o ś c i  o d b u d o w y  w  ©o r l i -
CKIEM. Piszą nam: Prokuratorya państwowa 
zaiczyna wetmtytować (gospodarkę subwerncyjrą 
iiego powiiaifcu, gdyż przeidwko dzdlsiejsiseimi kie
rownictwu wpłynęły dw a zbiorowe oskarżenia o 
(nadużycia na szkodę skarbu z dziiału subwen- 
oyjfnego. W edle oskarżenia, kierownictwo udzie
lało w  w ielu wypadkach subwencji na odbudo- 
jiwę gospodarstw -wiejskich taikim, którzy nie 
mieli uzasadnionej do tego pretensji, a tylko 
.dzięki różnym wpływom postronnym subwen
c ję  otrzymywali. Jest uzasadnione twierdzenie, 
że tego m draju zapomogi udzielano w  całym 
szeregu gmin, a  aadizlMwłaijąm jest to, że właśnie 
w  te sprawy wmiesrame są osobistości, któro 
zajmują wybitniejsze stanowiska w  stironaii- 
' ctwde piastowo-ludowem. Czyżby ■wpływy po
selskie pewnych posłów ludowych zaczęły już

chodzić poi manowcach | gruntowały swoją  
władzę przy pomocy karygodnych machinacji 
igrosizem publicznym? Cóż ma to powie urząd 
odbudowy? Już od dłuższego czasu opinia obu
rzała się ua talką działalność, objawiającą się 
nietylko w  omawflapiym dziale, aie i w  gospo
darce drzewnej, w  zakupnie lichego i drogiego 
materyiału. Marny nadzieję, że przecież raz pro- 
kuratorya dobierze się do jądra sprawy i  nie 
będzie oszczędzała żadnych wysokSch osobisto
ści, wedle wieści wmieszanych w  te brudne 
sprawy — postąpi % mierni, surowo w  myśl u- 
stawy. Zarazem sądzimy, ,że urząd odbudowy 
usunie raz już jednostki działające na szkodę, 
skarbu i' jątrzące naród nderównomicmem ti- 
względnianern potrzeb zniszczonych mas ludo
wych i szafujących groszem publicznym w  spo
sób wywołujący protesty oraz skargi przed fo
rum prokuratoryi, Z takim skandalem, wloką
cym się już od dłuższego czasu, należy raz skoń
czyć i  stosunki gorlickie gruntownie uzdrowić, 
gdyż inaczej musimy wnosić, że* wogóle istnie
nie tego urzędu w  dzisiejszej fotnmfie jest nie
możliwe i  trzeba wyłoby przyspieszyć jego grun
towną likwidatcyę. Za te bowiem miliony, które 
miesięcznie pochłaniają na swoje utrzymanie 
wszystkie filie tego urzędu, możemy domagać 
się nieco zdrowszych stosunków i znacznie 
czystszego kierownictwa, więcej rozumnego i 
sprężystego — i o tem powinni pamiętać odpo
wiedzialna reprezentanci warszawscy*.

SAMOLOTEM Z LONDYNU DO WARSZAWY 
Zapowiedziany wielki samolot osobowy Han- 
dley Page przyleiciłiał już dudo. 20 grudnia 
x Londynu przez Brukselę, Kolonię, Berlin, Po
znań do W arszawy i wylądował na aedromie 
wojskowym na polu Mofcotowskiem. Nie ba
cząc na silną śnieżycę i  trudne warunki atmo
sferyczne samolot odbył całą podróż z wielką  
łatwością w 14 gadzin faktycznego lotu, na o- 
statnlm odcinku Poznań —  W arszawa podróż 
trwała 2 gadziny. Samolot był pilotowany przez 
znakomitych augietskiieh lotników, b. kapita
nów E .D. C. Hem e i F. G. Mic. Nanght-Dawis. 
N a samolocie przybyło trzech mechaników An
glików i towarzyszący lotnikom oficer armii 
polskiej.

TEATR IM, JUL. SŁOWACKIEGO,
Wtorek; „Nina".

TEATR „BAGATELA-.
Wtorek: (Nowość) „Tancerka".

T E A T R  P O W S Z E C H N Y ,  
Wtorek: „Księżniczka Czardasza".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH. 
Wtorek: „ T a m  gdzie skowronek śpiewa' .

W IECZOREK TO W ARZYSK I urządza Zw ią 
zek pracownik ów krawieckich w Krakowie, w 
sobotę dnia 3 stycznia, 1920 r. w sali Związku  
Stowarzyszeń Robotniczych przy ul. Dunajew
skiego 1. 5. II. p. W  programie prócz tańców 
loterya fantowa, konkurs piękności itd. Począ
tek wieczorku o godz. 9 wieczorem. Wstęp « -  
zaproszeniami, które nabywać można przy biur 
ku organizacjo krawców codziennie w godzi
nach 7— 8 wieczór w sali dyżurnej Związku  
Dunajewskiego 5. III. p. N a  pokrycie kosztów 
zabawy złoży każdy* uczestnik 12.

NA D ZW YC ZAJNE  W A L N E  ZGROM ADZE
NIE  Spółki wytwórczej stolarzy „Jedność" od
będzie się w  d. 26 grudnia 1919 t. j. w  lokalu 
Związku o! godz. 10 rano (w  drugie święto). Pro 
simy wszystkich udziałowców'’ o punktualne i  
bezwarunkowe przybycie. Kmiecik M. B. J a r o .  
s z e w s k i .

ZW IĄ ZE K  KONSUM ÓW  ROBOTN. „PliOLE-
TAR YAT“ zapra sza wszystkich członków Za
rządu, Radę Nadzorczą, oraz wszystkich kiero
wników konsumów na wspólne posiedzenie we 
środę. 24 grudnia b. r. o godz. 12 w  południe.

Adwokat ®r« Feliks Rosner
I otwors^ł kancelaryę edwskacką
; w  W a d o w ic a c h ,  iii. S ł o w a c k i e g o  L . 2 .

; w o b F I l A r p T l r o D A "
I G O R Z K A  / \ I V I £ j f \ / \  G O R Z K A
i ZNAKOMITY ŚRODEK PRZECZY3ZCZAjA.CY 
i Prof. Dr. W. Jaworskiego, Dyrektora klinik chor. wewn 

Zastępuje wszelkie zagraniczne w o d y  g o r z k ie ,  prze 
! wyższając ie smakiem, tjziałaniem i taniością — firmy

RŻĄCA I CHMURSKI W  KRAKOWIE
msr Do nabycia w aptekach i drogoeryach. *WKI

Główny 3k!au w aptekach:

K. Wiszniewskiego, Kraków, Floryańska 15 
CENA K 5. T e le fo n  3 1  CENA 5 K.

i N o w o ś ć !  1 9 2 9  N o w o ś ć  I

ZADAJCIE TYLK O
M Y D Ł O j  &  f O L I W N E

OCHRONKA.

M Y D ŁA  Z  O R ŁEM
KTÓRE JEST N&JLEPSZIM
i  N a j w y d a t n i i j s i s m

GENERALNY ZASTĘPCA-

MICHAŁ HERSTEIN
, i .  i j.— — ■■ ■ ■■■— ■■ ■    ||f  [TTim i  r~iwr iiniin     i ■» hhhiihh

w  m m o w m ,  « z © z © w n  1 3 , ii. p .

J u ż  w y s z e d ł
w n a k la d ile  29.000 egzem plarzy

na rok 1920
z mapą Rzeczypospolitej Polskiej

(format mapy 50X30).
Prócz najniezbędniejszych wskazówek i informacją za
wiera rozkład jazdy polskich kolei 'państwowych, taryfy 
pocztowo-telegraficzne, skale stemplowe, raptularz, oraz 
wierną odbitkę wnętrza teatru miejskiego i teatru Bagateli 
w Krakowie. — Całość w pięknej, ozdobnej okładce osią
gnie bezwątpienia rekord jako pierwsze z tego rodzaju 
wydawnictw i jako rzecz najpraktyczniejsza znaleść się 

powinna w rękach każdego Polaka.
Cena e g z e m p fa r s a  K  5 '—, z przesyłką poleconą 

; K ó'70. — Należytość z prowineyi należy nadesłać pod 
adresem wydawcy:

! Władysław Komperda, Kraków, Batorego 1.
i Zamówienia księgarń i ageneyi należy przesyłać pod 

powyższym adresem.

Od dnia 20-go GRUDNIA 1919 roku

& um &  p m w m t z E  
IU S W khakcżw, m s w

UL. JASNA Ł. 10 *>■%#«*
zreorganizowane przenoszą się do lokalu

Kraków, ul. Jasna L. 10. 
P o t r a e b a  c h ło p c ó w

do roznoszenia „Naorzodu"
za stałą pensyą

Wiadomość w Administracyi „W a p r z o ct u'1
Dunajewskiego 5.

Dnia 9 grudnia 1919 r.

Powidło, śledzie, zgubiono portfel
zawierający dokumenty 
wojskowe na nazwisko

J O N A S  W U R Z E L
urodzony w r. 1900.

Łaskawy znalazca zechce oo 
dać za wynagrodzeniem do

herbatą kawą, cykoryą, 
cukierki, p iep rz , figi, 

sardynki i t. p. 
nabyć można w sklepie

Bracia R o in iccy
K ra k ó w , ul. S ie n n a 2 . . .  , ..! Bura „LUT, łysek słowny 7-6.

Wydawca: i pacy  Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Hąrya.1 P/rrawski. Orukarnta Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


